
  


  [image: Okładka]


  


  [image: Karta tytułowa]


  Meg Adams


  Świąteczna ucieczka


  Ta zima była wyjątkowo paskudna. Od miesiąca temperatura utrzymywała się grubo poniżej zera, wdodatku non stop sypało, asłońce najwidoczniej wogóle nie zamierzało wychodzić zza chmur. To zdecydowanie nie ułatwiało mi roboty. Marzłam wcienkim, czarnym kostiumie iramonesce, ale wpuchowej kurtce byłoby mi niewygodnie. Całe szczęście kominiarka osłaniała moją twarz, podobnie jak rękawiczki dłonie. Przesmyknęłam się przy ogrodzeniu, potem podeszłam do drzwi na tyłach domu. Po kilku sekundach stanęły otworem; ciepłe powietrze ze środka otuliło moje wyziębione ciało. Niemal natychmiast zaczęłam się pocić, przy takiej różnicy temperatur skóra dosłownie parzyła. Monitoring był wyłączony, tak samo jak alarm, lecz wolałam nie ryzykować. Wpełnym ubraniu przemieszczałam się po cichu wstronę salonu, gdzie znajdowała się rzeźba, którą miałam ukraść. Niewielki imoim zdaniem niezbyt atrakcyjny bożek wyglądał niczym dzieło amatora od siedmiu boleści. Nie moja sprawa.


  Klient nasz pan– zakpiłam wmyślach, docierając do centralnej części posiadłości. Jednym ruchem odsunęłam masywną komodę, aby odsłonić sejf. Nigdy nie rozumiałam chęci posiadania czegoś wartościowego itrzymania tego wzamknięciu. Jeśli już miałabym coś cennego, wolałabym cieszyć tym oczy. Wstukałam zdobyty podstępem kod, anastępnie pociągnęłam za ciężkie, czarne drzwiczki. Przewróciłam oczami na widok sporej ilości kasy ułożonej wwieżyczki, dokumentów oraz biżuterii. Obiekt mojego zainteresowania stał pośrodku, dumnie prężąc ogromnego fallusa.


  Parsknęłam pod nosem. Tak, wciąż był tak samo nieatrakcyjny jak na zdjęciach, niemniej sam fiut robił wrażenie. Złapałam kamienną figurkę, schowałam ją do plecaka, po czym zamknęłam sejf iprzysunęłam mebel na swoje miejsce.


  Zwykle wtakich chwilach czułam satysfakcję, ale tym razem byłam raczej zmęczona. Wdodatku czekała mnie samotna Wigilia. Pierwsza od wielu lat. Potrząsnęłam głową, ponieważ zamiast się nad sobą użalać, powinnam ruszyć do wyjścia– wkońcu ostatnia robota nie mogła zakończyć się fiaskiem. Na tę myśl kąciki moich ust machinalnie wygięły się do góry, jednocześnie wsercu poczułam ukłucie smutku.


  Nie poddając się wspomnieniom, przeszłam przez ogromny, urządzony wbarokowym stylu salon. Po drodze minęłam sięgającą sufitu, bogato zdobioną fioletowo-srebrnymi ozdobami choinkę, potem pokonałam schody prowadzące do holu, skąd udałam się do kuchni. Zamarłam wpół kroku, słysząc jakiś trzask. Podbiegłam na palcach do okna.


  Cholera… Jak to możliwe? Czyżby wrócili wcześniej?


  Spojrzałam przez szybę, delikatnie uchyliwszy firankę. Nic. Wyciągnęłam zplecaka telefon, odblokowałam ekran iwłączyłam widok zkamerki umieszczonej naprzeciw posiadłości.


  Trzech uzbrojonych policjantów skradało się przy ścianie budynku. Nie miałam wiele czasu. Ruszyłam do tylnego wyjścia, wybiegłam na podwórze, astamtąd dotarłam do niewysokiego płotu, dokładnie wchwili, wktórej usłyszałam, że mundurowi wchodzą do środka.


  Najwyraźniej mieli wdupie akcję, skoro nie obstawili odpowiednio okolicy. Skorzystałam zich głupoty, przeskoczyłam jednym susem przez drewniane paliki, następnie po cichu, na klęczkach, przemieszczałam się wzdłuż ogrodzenia wstronę ulicy, gdzie zostawiłam samochód. Gdy byłam już prawie przy przejściu pomiędzy posesjami, dobiegły mnie krzyki.


  –Stój, bo strzelam!– Rozległ się dźwięk ostrzegawczego wystrzału.


  Przełknęłam ślinę. Nigdy wcześniej mi się to nie zdarzyło. Nigdy nie musiałam uciekać ani nie zostałam złapana. Oczywiście zawsze się ztym liczyłam imiałam przygotowany plan B, niemniej tym razem taki obrót spraw mnie zaskoczył. Moje serce zaczęło bić zzawrotną prędkością, chociaż wiedziałam, że właśnie teraz powinnam zachować zimną krew. Robota wydawała się bezproblemowa: właściciele wyjechali na święta do rodziny winnym mieście, sąsiedzi zaś wyszli przed dwoma godzinami na kolację wigilijną do syna. Wszystko było sprawdzone idokładnie zaplanowane.


  A jednak najwyraźniej coś poszło nie tak.


  Oparłam się ozimny płot, jęcząc wduchu, kiedy spocona irozgrzana skóra zetknęła się zlodowatą powierzchnią. Przyspieszony oddech zamieniał się wbiałą mgiełkę, apo karku raz za razem spływały dreszcze. Poczułam obezwładniający strach.


  Nie chciałam iść do pierdla, przynajmniej nie wWigilię.


  Napięłam mięśnie, ignorując rozlewające się po moim ciele przerażenie. Zdawałam sobie sprawę, że policjanci są coraz bliżej, dlatego wkońcu wybiegłam pomiędzy zaparkowane przy ulicy samochody.


  –Stój!– Policjant ponowił próbę zatrzymania, anastępnie strzelił; kula przeszyła powietrze tuż obok mojej nogi. Niestety druga boleśnie drasnęła udo. Przycisnęłam dłoń do rany, aby krew nie spłynęła na śnieg. Szarpało niemiłosiernie.


  –Cholera jasna– zaklęłam cicho przez zęby i, pomimo bólu, przyspieszyłam. Gdy dostrzegłam, że wjednym zaut kierowca właśnie odpalił silnik, niewiele myśląc, wyciągnęłam zkabury pistolet, otworzyłam drzwi od strony pasażera iwślizgnęłam się do środka. Nie dałabym rady dotrzeć do swojego pojazdu. Wszystko się pieprzyło.


  –Co, do diabła…– Mężczyzna zwrócił się wmoją stronę zwymalowanym na twarzy zdziwieniem, zapewne nie mniejszym niż moje. Po tym, jak zauważył broń, wjego rozszerzonych oczach pojawił się strach. Uniósł ręce wgeście poddania.– Tylko spokojnie.


  Zacisnęłam usta.


  Czy można mieć większego pecha? Ze wszystkich ludzi wtym cholernym mieście musiał mi się trafić akurat on?


  –Jedź!– Przystawiłam mu spluwę do boku, gdy otrząsnęłam się ze zdumienia. Nawet jeśli był wstanie mnie rozpoznać, nie miałam czasu na marudzenie. Musiałam spieprzać, aon mógł mi wtym pomóc.– Szybko– ponagliłam, bo zamiast wcisnąć gaz, wpatrywał się we mnie zlekko rozchylonymi ustami.


  –Dokąd?– wydusił ztrudem, jako że wcisnęłam mu lufę pomiędzy żebra.


  –Po prostu jedź. Już!– Zerknęłam wboczne lusterko; na szczęście nigdzie nie widziałam policjantów, choć miałam wrażenie, że wciąż słyszę krzyki oraz kroki na śniegu. Wkońcu mężczyzna zjechał zkrawężnika iruszył wstronę skrzyżowania.


  –Nie próbuj żadnych głupot, bo kiepsko się to dla ciebie skończy– ostrzegłam. Nie zamierzałam robić mu krzywdy, ale wolałam, żeby nie zmuszał mnie do użycia broni.


  –Nie mam zamiaru, chcę spokojnie dotrzeć do domu, właśnie miałem…– Spojrzał wmoją stronę.– Czy my się przypadkiem nie znamy?– Wyglądał tak, jakby szukał wpamięci, dlaczego mój głos, amoże oczy wydają mu się znajome. Trochę zabolało. Okej, zpowodu kominiarki nie widział mojej twarzy, ale itak pewnie nie odgadłby, kiedy igdzie mnie pieprzył. Byłam ciekawa, ile przygodnych panienek doprowadził od tego czasu do takiej ekstazy jak mnie wtedy.


  –Z całą pewnością nie. Patrz przed siebie– mruknęłam.– Gówno mnie obchodzą twoje plany. Jedź na Zielińskiego. Wysiądę na samym końcu, aty zapomnisz, że kiedykolwiek mnie widziałeś, jasne?– Przesunęłam pistolet tak, by zimny metal dotykał jego szyi wmiejscu, gdzie tętniła główna żyła.– Inaczej jeszcze się spotkamy. Ijuż nie będzie tak milutko.


  Mężczyzna delikatnie pokiwał głową.


  Sprawdziłam lusterka; na szczęście po policji nie było śladu. Poczułam tępy ból wpostrzelonym udzie, więc ucisnęłam mocniej to miejsce, anastępnie przyjrzałam się kierowcy. Przez moment wskupieniu lustrowałam jego prawy profil, który raz tonął wcieniu, by po chwili ponownie złapać nieco blasku zulicznych lamp. Facet był na swój sposób przystojny, ale nie ładny. Była wnim jakaś szorstkość, jakiś chłód idystans. Mogłam tylko zgadywać, że trochę wżyciu przeszedł. Na moje oko miał co najwyżej trzydzieści pięć, może siedem lat. Czyli jakieś dziesięć lat więcej ode mnie. Tamtej nocy nie zamieniliśmy praktycznie ani słowa. Nie wiedziałam, kim jest, nie znałam nawet jego imienia. Tak było lepiej.


  –Słyszałem strzały…– zaczął, tym razem nie odrywając wzroku od drogi.


  Jechaliśmy zdozwoloną prędkością, bez przeszkód mijając kolejne ulice oraz skrzyżowania. Wolność była na wyciągnięcie ręki, musiałam jedynie wytrzymać jeszcze kilkanaście minut, potem przebiec przez lasek iznaleźć się wdomu. Opatrzyć ranę, wykąpać się, po czym… zniknąć. Itak zamierzałam zacząć od nowa. To był odpowiedni moment icałkiem dobra motywacja.


  –Przesłyszałeś się.– Opadłam na oparcie, natychmiast jęcząc zbólu. Pieprzona figurka, araczej jej najbardziej wystająca część, wbiła mi się wplecy. Przez to wszystko całkiem oniej zapomniałam.


  –Może powinniśmy się zatrzymać? Mógłbym to obejrzeć, trochę się na tym znam…– Wskazał głową na moją nogę.


  Znalazł się miłosierny Samarytanin.


  –Jak na kogoś, kto ma spluwę wycelowaną wbuźkę, jesteś dość gadatliwy, wiesz?– Uniosłam brew, czując, że ta cholerna kominiarka coraz bardziej drażni spoconą skórę. Miałam ochotę ją ściągnąć iprzetrzeć twarz. Zamiast tego potarłam materiał ramieniem.


  –A ty, jak na kogoś, kto ucieka przed policją, jesteś mało groź…– Nim zdążył wypowiedzieć do końca ostatnie słowo, moja dłoń wraz zrękojeścią pistoletu uderzyła wjego szczękę. Facet nawet nie pisnął, jedynie otarł krwawiącą wargę, później spojrzał na mnie zmieszaniną gniewu iuznania.


  –Jeszcze słowo…– Chciałam dokończyć, ale zakręciło mi się wgłowie. Wnętrze samochodu stało się nagle ciasne iduszne. Potrzebowałam powietrza, więc uchyliłam szybę, łapiąc kilka haustów. Przymknęłam na moment powieki; uderzenia ciepła zastępowane zimnymi dreszczami sprawiały, że traciłam siły.


  Otworzyłam oczy ispojrzałam na nogę. Materiał spodni był całkowicie przesiąknięty krwią. Podobnie jak tapicerka fotela. Szlag by to trafił. Miałam nie zostawiać po sobie śladów, tymczasem moja krew była wszędzie.


  –Dojechaliśmy.– Odniosłam wrażenie, że głos dobiega zdaleka. Świat wciąż lekko wirował, choć samochód stał już wmiejscu. Dłoń, wktórej trzymałam pistolet, oparłam na desce rozdzielczej, natomiast drugą ręką szarpnęłam za klamkę. Wiedziałam, że nieznajomy, gdyby tylko chciał, odebrałby mi glocka. Najwidoczniej jednak nie miał zamiaru ryzykować, że strzelę na oślep, amoże po prostu uznał, że pomoże mi zuwagi na tamtą noc. Nie zdążyłam zajarzyć, co się dzieje, gdy wypadłam wprost na śnieg, uderzając brodą otwardą bryłkę lodu. Ległam jak długa, tracąc na moment kontakt zrzeczywistością.
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  –Kurwa– warknęłam na wpół świadoma po tym, jak się ocknęłam. Nie mogłam sobie darować, że dałam się postrzelić iże to niewielkie draśnięcie tak szybko mnie pokonało.


  Poczułam na ramionach silne dłonie, następnie mężczyzna, którego zauważyłam kątem oka, pomógł mi wstać.


  Kiedy on zdążył znaleźć się obok? Ugh, straciłam panowanie nad sytuacją.


  –Zawiozę cię do szpitala.


  Pokręciłam głową. To ostatnie, czego teraz potrzebowałam. Musiałam poradzić sobie sama.


  –Nie ma mowy.– Wdrżącej dłoni instynktownie mocniej ścisnęłam spluwę, pomimo że ledwie trzymałam się na nogach.– Odejdź, tak będzie najlepiej. Wsamochodzie jest dużo mojej krwi, więc go sobie zostawię– wysiliłam się na humorystyczny ton, choć nie byłam pewna, czy wogóle można zrozumieć moje słowa. Wszystko wirowało, przypominając pieprzone migające lampki choinkowe.


  –Nie dasz rady prowadzić.


  –A co cię to obchodzi?– wybełkotałam podejrzliwie. Na jego miejscu byłabym już na drugim końcu miasta.


  –Jest Wigilia, wybrałaś odludne miejsce, jeśli tu zemdlejesz na tym mrozie, nie dożyjesz rana. Nie chcę mieć cię na sumieniu. Szczególnie po tym, jak dałem ci kilka orgazmów.– Wydawało mi się, że uniósł wysoko brew. Mogłam się jednak mylić, bo przez moment zdawało mi się też, że ma przynajmniej dwie głowy.


  Otrząsnęłam się, zdając sobie sprawę, że co rusz traciłam kontakt ze światem. Spojrzałam nieco trzeźwiej prosto wprawie czarne oczy. Nie widziałam wnich fałszu, raczej prawdziwą troskę. Odepchnęłam duże, szorstkie dłonie, następnie wyciągnęłam przed siebie pistolet. Kolejna fala bólu przetoczyła się po moim ciele. Wsparłam się odrzwi samochodu, aby kolejny raz nie upaść.


  –Spieprzaj. Masz ostatnią szansę– rzuciłam ostro, starając się skupić wzrok.– Minął rok, nie jesteś mi nic winien– dodałam, apotem zupełnie niespodziewanie ogarnęła mnie ciemność.


  Nie tak to miało wyglądać!
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  Odzyskałam przytomność nagle, wciągając głęboko powietrze, jakby ktoś wlał duszę wmoje ciało. Uniosłam się szybko, po czym niemal od razu zpowrotem opadłam na miękki materac. Dziwnie się czułam, wszystko mnie bolało, aw pamięci miałam czarną dziurę. Ostatnio zaliczyłam taki ból głowy, gdy wypiłam okilka drinków za dużo ipozwoliłam zerżnąć się wkażdej możliwej pozycji nieziemskiemu przystojniakowi, który…


  O cholera.


  To nie był sen.


  On rzeczywiście znowu pojawił się wmoim życiu.


  Oprzytomniałam zprędkością torpedy, kiedy zarejestrowałam, że ktoś mnie rozbiera, izdałam sobie sprawę ztego, co się wydarzyło.


  Co jest, do diabła?


  Pomimo bólu zaczęłam wierzgać nogami, uderzając przy tym dłońmi wcoś twardego. Zamachnęłam się mocniej, ale nim zdołałam wymierzyć cios, zobaczyłam cwaniacki uśmiech. Mężczyzna unieruchomił moje ręce po obu stronach głowy, anastępnie zawisł nade mną tak, że jego gorący oddech omiótł moje rozpalone policzki.


  No tak, nie miałam już na twarzy kominiarki. Mogłam się tego spodziewać.


  Poczułam lekki niepokój, mój żołądek przeszył bolesny skurcz. Spojrzałam zwściekłością na napastnika. Wbłyszczących czarnych oczach dostrzegłam iskry niezrozumiałego dla mnie zadowolenia.


  Podobało mu się, że miał wtej chwili nade mną kontrolę?


  Och, oczywiście. Przecież rok temu udowodnił, ito nie raz, że władza to jego drugie imię.


  –Puszczaj– warknęłam, próbując się wyrwać. Niestety ten drań był silniejszy. Trzymał mnie mocno. Dyszałam szybko igłośno, wściekła jak osa, bo nie mogłam nic zrobić. Nawet gdybym chciała go kopnąć, nie dałabym rady. Przyciskał mnie swoim ciężarem tak skutecznie, że zledwością oddychałam.– To boli!– Ostatni raz spróbowałam go zsiebie zrzucić. Mężczyzna poluźnił chwyt, jednak nadal nie uwolnił mnie całkowicie.


  –Muszę cię rozebrać, żeby opatrzyć ranę, więc bądź tak dobra iprzestań się rzucać.– Ochrypły głos iciężki, męski zapach, które otuliły moje zmysły, sprawiły, że momentalnie spokorniałam. Mimowolnie zaciągnęłam się perfumami przypominającymi oniesamowicie gorącej nocy. Zmojej skroni powoli spłynęła kropla potu.– Nie chcę cię skrzywdzić– dodał szeptem, przesuwając nosem po linii mojej żuchwy.


  To było diabelnie przyjemne. Znowu czuć jego skórę na swojej.


  Przeklęty drań wiedział, co robić.


  Walczyłam ze sobą. Zpragnieniem irozdarciem.


  Gdy przez dłuższą chwilę leżałam spokojnie, mężczyzna delikatnie się podniósł, tak bym widziała jego twarz, uśmiechnął się triumfalnie izmrużył oczy, jakby nie spodziewał się, że odpuszczę. Cóż, sama byłam lekko zszokowana, lecz analizując swoje marne możliwości, doszłam do wniosku, że najrozsądniej będzie pozwolić mu działać. Noga bolała mnie coraz bardziej, awizyta wszpitalu nie wchodziła wgrę.


  –Kominiarkę, jak widzę, już mi ściągnąłeś.


  –Robiłem ci usta-usta, więc sama rozumiesz…– zażartował, mrugnął zaczepnie, apotem ponownie się przysunął, niemal muskając moje wargi swoimi. Ledwie mogłam oddychać. Powietrze stało się gęste, przesycone zapachem żądzy; przymknęłam powieki. Przez sekundę marzyłam, by wkońcu mnie pocałował. Wtym szaleństwie, którego mój umysł nie ogarniał, prawie sama uniosłam głowę, żeby to zrobić. Jakaś cząstka mnie chciała poczuć słodycz, którą pomimo upływu czasu dobrze pamiętałam, ale szybko odgoniłam te myśli. Wcisnęłam się mocniej wpoduszkę, aby znaleźć się jak najdalej od tego faceta. Otworzywszy oczy, od razu dostrzegłam nad sobą prześmiewcze spojrzenie.– Skoro tak wolisz… Poza tym itak cię już widziałem. Chyba nie muszę dodawać, że całkiem dokładnie obejrzałem każdy fragment twojego doskonałego ciała?


  Teraz to ja zmrużyłam oczy, ciskając wniego gromami.


  –Po prostu powiedz, że chciałeś mnie znowu pocałować iskorzystałeś zokazji– parsknęłam.


  Mężczyzna się roześmiał ipokręcił głową.


  –Widzę, że się co do ciebie nie pomyliłem. Podejrzewałem, że będziesz wyszczekana itwarda, chociaż wżyciu bym nie zgadł, czym się… zajmujesz.– Musnął wargami moją skórę, delikatnie, prawie nieodczuwalnie, mimo to przyjemne ciepło zagościło wokolicy mojego serca.


  –Czyli przyznajesz, że myślałeś omnie po tamtej nocy?– Zwróciłam się lekko wprawo, łącząc nasze usta na zaledwie nanosekundę, ale to wystarczyło, bym zapragnęła więcej. Dokładnie tyle, ile dał mi podczas pierwszego spotkania.


  Rok temu wnoc sylwestrową wylądowaliśmy razem whotelu. Spotkaliśmy się na przyjęciu, gdzie znalazłam się, by zebrać trochę informacji. Kiedy już miałam wychodzić, mężczyzna zaproponował drinka, aja– seks. Potrzebowałam tego bardziej niż kolejnego upajającego napoju, których itak sporo wsiebie wlałam, żeby zapomnieć otym wszystkim, co zamierzałam zrobić.


  Wpadliśmy do pokoju jak huragan. Oboje spragnieni intensywnych doznań. Gdy oparłam się odrzwi, które następnie zamknęły się zhukiem, apotem wysunęłam nogę zrozcięcia wsukience iprzesunęłam materiał jeszcze wyżej, ukazując zakończenie koronkowych pończoch, jedyne, co widziałam, to wygłodniałe spojrzenie.


  Nieznajomy powoli rozpiął mankiety, po czym wyciągnął koszulę ze spodni, by na końcu zdjąć ją przez głowę irzucić na fotel. Na widok umięśnionego brzucha imięśni układających się wcharakterystyczne „V” aż westchnęłam. Prawa część klatki piersiowej była pokryta tatuażem, który tylko potęgował przyjemność zpatrzenia.


  Wiedziałam, że mężczyzna jest ode mnie sporo starszy, doświadczony. Nie trzeba było być detektywem, aby to odkryć. Biła od niego siła ipewność siebie. Nie pierwszy raz znalazł się wtakiej sytuacji, co akurat mi nie przeszkadzało. Chciałam się po prostu zabawić. Aten facet zdawał się idealnym kandydatem. Miał wsobie wszystko, co mnie kręciło. Inawet nie chodziło owygląd zewnętrzny, ale omrok, który dokoła siebie roztaczał, iwładzę, jaką nade mną miał, choć zaledwie musnął kciukiem moją wargę. Przesunął po niej powoli, ze wzrokiem utkwionym wmoich oczach.


  –Odwróć się– rozkazał tonem nieznoszącym sprzeciwu, więc natychmiast wykonałam polecenie.


  Złapał suwak wsukience, anastępnie pociągnął go do samego dołu. Czarna satyna zsunęła się po moim ciele lekko ibezszelestnie. Nie miałam na sobie nic prócz pończoch ikoronkowych fig, które szybko podzieliły los sukni. Zadrżałam, gdy twardy, rozgrzany tors przywarł do moich pleców, azwinne palce wędrowały po nagich ramionach, dekolcie, piersiach, aby na końcu wślizgnąć się pomiędzy moje uda, powoli torując sobie drogę do centralnego punktu kobiecości. Drugą ręką nieznajomy chwycił moje włosy, owinął je wokół dłoni, po czym szarpnął do tyłu, jednocześnie przyspieszając ruchy palców, którymi masował łechtaczkę. Wygięłam plecy włuk ioparłam się ojego ramię; ostry, kilkudniowy zarost drażnił mój lewy policzek. Zmoich ust raz za razem wydobywały się ciche jęknięcia, gdy pulsowanie wpodbrzuszu stało się już niemal nieznośne.


  Pragnęłam, by skończył te słodkie tortury idał mi poczuć to, po co tutaj przyszliśmy. Pragnęłam, żeby pieprzył mnie tak, jak obiecywał to swoim wcześniejszym zachowaniem. Mocno, ostro, bez zahamowań.


  –Nogi szerzej– warknął ochryple wprost do mojego ucha, jakby czytał mi wmyślach, potem ugryzł jego płatek ikilkukrotnie skubnął zębami skórę na barku. Moje ciało pokryło się ciarkami, płonęłam woczekiwaniu. Sprawny język przesunął się od miejsca ostatniego ugryzienia aż do linii szczęki, apotem brutalnie wtargnął do ust. Mężczyzna ssał, przygryzał icałował moje wargi przez paręnaście sekund. Później gwałtownie puścił moje włosy, wyciągnął prezerwatywę, której opakowanie rozdarł zębami, ijednym płynnym ruchem wszedł we mnie, wypełniając do samego końca.


  –O cholera!– sapnęłam, kiedy powoli wyszedł iwbił się ponownie, tym razem szybko, zwierzęco. Przycisnęłam obie dłonie do ściany, aby nie stracić równowagi, bo moje nogi zaczynały mięknąć.


  –Podoba ci się?– Niski szept sprawił, że jedyne, na co było mnie stać, to kiwnięcie głową. Wszystko wirowało od zbyt intensywnych doznań.


  Duża dłoń wylądowała na moim karku, dociskając policzek do zimnej powierzchni. Mężczyzna pokazał mi, gdzie moje miejsce, amnie podobało się to bardziej, niż byłam gotowa przed sobą przyznać. Przymknęłam powieki ipoddałam się rytmowi pchnięć. Szybkich, zachłannych, pełnych pasji. Pośród ciszy było słychać wyłącznie urywane, krótkie oddechy oraz uderzenia spragnionych ciał.


  Może ibliskość była pozorna, jednak dostałam jej całkiem sporo: na łóżku, pod prysznicem iprzy oknie. Cały następny dzień chodziłam obolała, prawie nie myśląc otym, jak bardzo popieprzone jest moje życie.


  –A ty omnie nie?– Uniósł głowę, przywracając mnie do rzeczywistości, na co miałam ochotę jęknąć zżalu. Ztrudem uwięziłam odgłos wgardle.– Nie rozumiem, dlaczego tak szybko uciekłaś.


  Uśmiechnęłam się bardziej do siebie niż do niego. Sama chciałabym wiedzieć; wtedy uważałam, że to rozsądne wyjście ztakiej sytuacji. Nie potrzebowałam wżyciu więcej kłopotów ani tym bardziej krępującego poranka zwymuszonym „może się zdzwonimy” albo „no to cześć”. Gdy podczas pokazu fajerwerków szczytowałam po raz trzeci, amoje krzyki– zagłuszone kolejnymi wybuchami– wywołały na przystojnej twarzy mroczny uśmiech, obiecałam sobie, że zakończę tę noc tak, aby mężczyzna nigdy omnie nie zapomniał. Ichyba się udało. Może rok to jeszcze nie nigdy, ale niezły początek.


  –Nie schlebiaj sobie, aż taki dobry nie byłeś– skłamałam gładko, pomimo że na samą myśl ojego bliskości czułam wpodbrzuszu żar. Dokładnie pamiętałam każdy gest, każdą chwilę iczułość, którą obdarzył mnie tamtej nocy wprzerwach od ostrego seksu. Chyba musiałam przyznać, że wżyciu nie było mi lepiej.


  –W twoich oczach widzę inną prawdę.– Uśmiechnął się łobuzersko. Moje policzki zapewne przypominały bakłażana, ponieważ nie potrafiłam zamaskować targających mną emocji. Otworzyłam usta, by zaprzeczyć, lecz ostatecznie uznałam, że nie ma sensu dalej wto brnąć. Moje ciało za wiele zdradzało, więc jedynie wypuściłam ze świstem wstrzymane powietrze.


  –Gdzie jesteśmy?– Zmieniłam temat, żeby przerwać krępującą ciszę.


  –W moim domu. Izanim zapytasz: nie, nie wezwałem glin.– Podniósł się powoli, anastępnie jednym ruchem pozbył się moich legginsów. Przewróciłam oczami, bo byłam zdana na jego łaskę, co wcale mi się nie podobało.


  Jasne, wmawiaj to sobie dalej, Ewka.


  –Nie boisz się, że itak mnie tu znajdą?


  –Nie sądzę. Nikt za nami nie jechał, wradiu mówili, że policja szuka złodzieja, nie napomknęli nic opostrzale ani o tym, że szukają kobiety, więc chyba ci się udało.


  –Chyba nam. Cholera... Plecak– sapnęłam, kiedy przypomniałam sobie opowodzie mojej dzisiejszej wizyty wtamtej posiadłości.


  –Nie powiem, żebyś miała dobry gust. Figurka jest okropna, ale spokojnie, leży wprzedpokoju. To ją ukradłaś, prawda?


  –Zajrzałeś?– zapytałam, ignorując jego pytanie, apotem skrzywiłam się, bo bez ostrzeżenia polał ranę środkiem odkażającym.– Boże… robisz to specjalnie? To za to, że cię walnęłam?– Uniosłam się na przedramionach izerknęłam na nogę. Nie wyglądała tragicznie. Zresztą nie czułam się już tak kiepsko.– Czy dlatego, że wtedy zwiałam? Amoże postanowiłeś sam wymierzyć sprawiedliwość?– Zbólu paplałam jak opętana.


  –Musiałem sprawdzić, czy nie masz tam kolejnej spluwy. Jeszcze nie jestem gotowy żegnać się ztym światem.– Zaśmiał się. Nałożył na ranę jakieś specyfiki, po czym zrobił opatrunek, którego nie powstydziłby się żaden lekarz.– Inie, nie torturuję cię specjalnie. Nie pozwoliłaś zawieźć się do szpitala, więc robię wszystko, co mogę, wtych warunkach.– Ściągnął jednorazowe rękawiczki, zabrał złóżka apteczkę ipodał mi wodę oraz tabletki. Łyknęłam je, dopiero potem się reflektując, że przy tym facecie całkowicie traciłam rozum.


  –Jesteś medykiem?


  –Nie do końca.


  –Nie do końca… Zdaje się, że tajemniczy zciebie gość, panie…– Zerknęłam pytająco.– Może, skoro tym razem gadamy, zamiast się pieprzyć, zdradzisz mi swoje imię?


  –Adam.– Wstał iruszył do wyjścia, jak gdyby ta informacja była zupełnie nieistotna.


  –Dobrze, że nie Kevin, bo ten nigdy nie przepuszczał złodziejom.


  Adam zatrzymał się wpół kroku przy drzwiach iroześmiał głośno.


  –Obiecuję, że nie będę przypalać cię żelazkiem ani nie każę ci skakać po potrzaskanych bombkach– zażartował, nawiązując do filmu.


  Zalała mnie fala wspomnień. Tych przyjemnych, rodzinnych. Leniwe oglądanie telewizji, obżeranie się iwygłupy zsiostrą. Jak mi tego brakowało… Szybko wcisnęłam te wszystkie obrazy wnajdalsze zakamarki umysłu, skupiając się na rozmowie.


  –O moje imię też nie zapytasz?– Powiodłam za nim zdziwionym spojrzeniem. Był doskonale zbudowany. Szeroki wbarach, wysoki iumięśniony. Wczarnych dżinsach oraz koszuli wtym samym kolorze, zpodwiniętymi do łokci rękawami, wyglądał obłędnie. Iseksownie. Cholernie seksownie. Chyba jeszcze lepiej niż rok temu.


  Adam odwrócił się, anastępnie posłał mi zagadkowy uśmiech.


  –A powiesz mi prawdę?– Założył ręce na klatce piersiowej ioparł się oframugę. Ledwie powstrzymałam się przed jęknięciem, kiedy jego biceps wypełnił cały rękaw.


  Udałam, że się zastanawiam, stukając palcem wskazującym wpoliczek.


  –Nie– odparłam po chwili zrozbawieniem.


  –Tak czułem, ale będzie wygodniej jakoś się do ciebie zwracać. Więc?– Uniósł jedną rękę do brody, później przesunął palcami po ciemnym zaroście.


  –Zawsze podobało mi się imię Ewa.


  –Adam iEwa. Będzie ciekawie– mruknął, po czym odepchnął się od framugi.


  –Dlaczego?


  –Dlaczego ciekawie? Nie wiem, czy wiesz, ale wraju…– Zgrywał głupka, zatem przekrzywiłam głowę izgromiłam go wzrokiem.


  Adam wzruszył ramionami izniknął za drzwiami, pozostawiając mnie bez odpowiedzi. Odczekałam chwilę; kiedy kroki całkiem ucichły, zerwałam się na równe nogi, choć wciąż czułam rwanie wlewym udzie, azłapanie ostrości widzenia po takiej nagłej zmianie pozycji zajęło mi dobrą minutę.


  Podeszłam do okna. Skok zpierwszego piętra zrozwaloną nogą odpadał. Nie zauważyłam też innej drogi ucieczki. Wykuśtykałam na korytarz, aby dokładniej rozeznać się wsytuacji. Mój oddech przyspieszył, gdy zdałam sobie sprawę, że wtym stanie nie dam rady wykombinować niczego mądrego.


  Na komodzie leżał mój plecak. Zgarnęłam go szybko iotworzyłam– bożek rzeczywiście znajdował się na swoim miejscu. Wygrzebałam kieckę, którą nosiłam na wszelki wypadek, iwłożyłam ją po ściągnięciu zakrwawionej bluzki, żeby nie paradować wsamych majtkach. Wcisnęłam zwitek materiału do środka, podobnie jak spodnie, po które wróciłam do sypialni; chwyciłam plecak mocniej, potem zaczęłam po cichu, na palcach, schodzić po schodach. Gdy przystanęłam na ostatnim stopniu, zauważyłam, że Adam rozmawia przez komórkę.


  Cholera. Ajednak!


  Musiał mnie usłyszeć, amoże raczej wyczuć, bo odwrócił się iuniósł kąciki ust, przez co wjego policzkach pojawiły się słodkie dołeczki. Jakim cudem wcześniej ich nie dostrzegłam idlaczego tak cholernie trudno było mi ponownie zwiać? Ostatkiem sił zwróciłam się ku wyjściu, lecz zanim zdążyłam nacisnąć na klamkę, Adam znalazł się przy mnie.


  –Dzwoniłeś na policję, prawda?– spytałam ostro, zwyrzutem, choć tak czy siak doceniałam to, jak się mną zaopiekował.


  –Nie, moja siostra chciała złożyć mi życzenia. Jest Wigilia, pamiętasz?


  –Jakoś ci nie wie…– Ostatniego słowa nie dokończyłam, bo Adam, ku mojemu ogromnemu zdziwieniu, nakrył moje usta swoimi. Całował mnie przez dłuższą chwilę, namiętnie pieszcząc językiem każdy ich zakamarek. Duże dłonie wędrowały po moich ramionach, plecach iszyi. Brakowało mi tchu. Rozsądek też uleciał. Nie liczyło się nic poza przyjemnością. To było tak inne od tego, co robił ze mną tamtej nocy, że mój zamroczony pożądaniem umysł nie potrafił zmusić ciała do odpowiednich reakcji. Azapewne najodpowiedniejsza byłaby ucieczka. Niestety byłam zbyt słaba, żeby odmówić sobie powtórki zsylwestra.


  –A teraz? Czy nadal potrzebujesz czegoś bardziej przekonującego?– Przestał na moment, wciąż mocno mnie obejmując.


  –Ach, pieprzyć wszystko.– Upuściłam plecak itym razem to ja rozpoczęłam pieszczotę. Adam natychmiast złapał mój tyłek, więc oplotłam go nogami. Po kilku obrotach przyparł mnie do ściany ztaką siłą, że zmoich ust uleciał głośny jęk.


  –Przepraszam, powinienem być ostrożniejszy…– Ścisnął mój podbródek iskierował twarz tak, bym patrzyła mu prosto woczy.– Chociaż ztego, co pamiętam, nie narzekałaś na odrobinę bólu.– Roześmiał się ipocałował mnie delikatnie. Namiętnie. Zakręciło mi się wgłowie. Nie byłam pewna, czy to nie sen; właściwie nie zdziwiłabym się, gdybym zaraz obudziła się na śniegu, wyziębiona iledwo żywa. Albo, co gorsza, na dołku.


  –Wszystko wporządku, nie przerywaj– niemal błagałam, kiedy mężczyzna przesunął usta na zagłębienie wszyi. Wplotłam palce wciemne włosy iprzyciągnęłam go bliżej. Krew we mnie wrzała, nie potrafiłam zdobyć się na logiczne myślenie.


  –Zachłanna jak ostatnio.– Znowu na mnie spojrzał, tyle że tym razem jego spojrzenie się zmieniło. Nie było wnim już rozbawienia ani pytania. Wszystko to zastąpiła żądza.


  Adam złapał mnie mocniej, po czym przeniósł przez niewielki hol, zktórego przez szerokie podwójne drzwi wchodziło się do połączonego zkuchnią salonu. Ponieważ mężczyzna opadł na sofę, siedziałam teraz na nim okrakiem, czując między nogami twardego fiuta.


  –Żałuję, że wtedy nie zostałam– powiedziałam szczerze. Powoli zaczęłam rozpinać guziki jego koszuli. Doskonale zbudowana klatka piersiowa unosiła się szybko, nierówno. Gdy przesunęłam opuszkami po mięśniach, poczułam, że tężeją pod moim dotykiem. Docisnęłam cipkę do wybrzuszenia wspodniach Adama izaczęłam się onie ocierać.


  –Może dziś nie dam rady tak zaszaleć, ale– musnęłam językiem jego wargi, apóźniej zsunęłam się niżej, by złożyć kilka krótkich pocałunków na brodzie, szyi imiejscu, gdzie miał tatuaż– mogę spróbować.


  –Jeśli zaraz nie przestaniesz…– burknął niewyraźnie, zapewne pod wpływem tego, co znim robiłam. Poruszałam się coraz szybciej, intensywnie pobudzając jego męskość. Adam agresywnie złapał mnie za kark iprzytrzymał. Odchylił moje majtki na bok, aby sekundę później masować rozpalone wejście. Jedyne, na czym mogłam się skupić, to jego palce.– Kurwa, jesteś taka wilgotna.


  –Jeśli nie przestanę, to co mi zrobisz?– drażniłam się, nie zaprzestając zabawy.


  Nim zdążyłam wykonać kolejny ruch, leżałam pod Adamem. Rozpinał wpośpiechu spodnie, gryząc moją dolną wargę prawie do krwi. Syknęłam zbólu wymieszanego zeuforią, bo jego pieszczoty przybrały na sile.


  Nagle na dworze rozległy się jakieś szumy. Oboje znieruchomieliśmy.


  –Cholera!– syknął, odrywając ode mnie usta.


  Już miałam zerwać się do ucieczki, kiedy usłyszałam słodki głos.


  –Wiemy, że tam jesteś. Otwórz, Adam, dziś nikt nie powinien być sam.


  Mężczyzna spojrzał na mnie, potem rozmasował powieki. Widziałam, jak ogarnia go wściekłość, araczej porządny wkurw. Zaczęłam chichotać, ponieważ ta sytuacja wydała mi się całkowicie idiotyczna. Komiczna.


  –Rodzinka?– spytałam prawie bezgłośnie, gdy tylko opanowałam histeryczny śmiech tłumiony poduszką.


  Adam przytaknął bez entuzjazmu; jak sądziłam, wizja boskiego seksu ulatująca niczym para znad herbaty mogła go nieco zirytować.


  –Wyjdę tyłem, aty spędź ten czas tak, jak należy– szepnęłam, po czym pocałowałam go wpoliczek.


  –Zostań, ta kiecka nie powinna się zmarnować. Poza tym nie pozwolę ci znowu zwiać, nie liczyłbym, że za rok też będziemy mieli tyle szczęścia– zażartował, chwytając mnie za nadgarstek.– Przecież dziś nikt nie powinien być sam– powtórzył słowa kobiety. Jego dotyk palił. Sprawił, że się zawahałam.


  Po namyśle iprzygryzieniu wnętrza policzka wskazałam dłonią drzwi, które Adam otworzył, kiedy doprowadziliśmy się do względnego ładu. Nie wierzyłam, że uda mi się wyglądać dobrze, ale przynajmniej poprawiłam sukienkę iprzeczesałam włosy palcami. Zerknęłam zprzerażeniem wlustro wiszące pomiędzy salonem akorytarzem, gdy do domu dosłownie wlał się tłum. No dobra, może przesadziłam, jednak nie spodziewałam się, że zobaczę przynajmniej dziesięć osób.


  Dlaczego Adam nie spędzał Wigilii znimi? Chyba że na nią jechał, wczym mu przeszkodziłam. To by wszystko wyjaśniało.


  –Przynieśliśmy jedzenie– zaświergotała śliczna brunetka. Była podobna do Adama ikilka lat od niego młodsza.


  Zapewne to jego siostra– pomyślałam, obserwując, jak wita go pocałunkiem wpoliczek.


  –I prezenty!– rzucił jakiś dzieciak. Mógł mieć ze dwanaście lat. Poza nimi była elegancko ubrana starsza para ikilka osób wprzedziale wiekowym od dwudziestu lat do czterdziestki. Wszyscy uśmiechnięci, odświętnie ubrani, zpakunkami lub potrawami wrękach. Scena jak zamerykańskiej komedii romantycznej.


  –O cholera!– krzyknęła ta sama kobieta na mój widok.– Nie mówiłeś, że nie jesteś sam!– Podeszła iprzyglądała mi się niczym jakiemuś okazowi wzoo.– Adam, masz dziewczynę, októrej nam nie powiedziałeś, aw dodatku uznałeś, że spędzicie samotnie Wigilię?– fuknęła na niego, wciąż intensywnie mnie lustrując.


  Cóż, itak wiedziałam, że nie wyglądam zbyt okazale. Usta miałam spuchnięte od pocałunków, makijażu nie robiłam od dawna, akiecka nadawała się raczej na dyskotekę niż rodzinną Wigilię.


  –My właściwie…– zaczęłam sprostowanie, na co Adam wszedł mi wsłowo.


  –Tak, spędzamy zEwą ten dzień razem. Miałem dać wam znać, że przyjedziemy, ale Ewa gorzej się poczuła, więc zostaliśmy wdomu– skłamał, jak mi się zdawało, złatwością.– To moi rodzice, Anna iHubert– przedstawił mi seniorów, zabierając mnie spod czujnego spojrzenia młodej brunetki.


  Czułam się naprawdę dziwnie, uczestnicząc wczymś tak… intymnym. Takie powinny być spotkania rodzinne. Nie rozumiałam, dlaczego Adam wolał spędzić ten wieczór zuciekinierką niż zbliskimi. Nawet jeśli czasem doprowadzali go do szału, przynajmniej kogoś miał. Ja zostałam sama jak palec ioddałabym wiele, żeby wrócić do chwil, gdy razem zsiostrą oraz rodzicami zasiadaliśmy przy pełnym stole, wypatrywaliśmy wnapięciu pierwszej gwiazdki, aradość zniewielkich, ale wybieranych zsercem prezentów była nieporównywalna zniczym innym. Cały rok czekało się na paczki, zarówno te rozdawane wszkole przez samego Mikołaja, jak ite znajdowane pod kolorową choinką. Ztrudem powstrzymałam przed spłynięciem łzę, która zakołysała się wkąciku mojego oka. Zamrugałam, aby odegnać smutne wspomnienia.


  –Bardzo mi miło!– Mama Adama uściskała mnie serdecznie.


  W pierwszym odruchu miałam ochotę uciekać; nie byłam gotowa na coś takiego. Zdrugiej strony poczułam się jak wbajce. Tak, jakby nagle spełniło się niewypowiedziane marzenie. Zupełnie niespodziewanie dostałam prezent, ojakim nawet nie śniłam.
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  –Nie masz drzewka?– szepnęłam, pomagając Adamowi przygotować przyniesione pyszności.


  Znad wyspy kuchennej przyglądałam się serdecznie rozmawiającym ze sobą ludziom. Dyskutowali na temat nieobecnej ciotki, która zamiast rodzinnej Wigilii wybrała wyjazd na narty. Uśmiechnęłam się pod nosem. Ja nigdy nie zrezygnowałabym ztakiego spotkania. Nie mogłam się napatrzeć na to, co wciągu zaledwie pół godziny zostało wyczarowane przez siostrę imamę Adama. Mogłoby się wydawać, że salon od rana był przygotowywany do świętowania: lampki, odświętnie nakryty stół, kilka świec oraz rozpalony kominek sprawiły, że to ascetyczne, typowo męskie pomieszczenie przeobraziło się wniezwykle klimatyczne miejsce. Brakowało tylko choinki.


  –Jakoś się nie złożyło– burknął Adam, jakbym trafiła wczuły punkt.


  –Słuchaj, czy ty nie lubisz świąt?– Kiedy się odwróciłam, zerknęłam na niego zukosa, wytykając go drewnianą łyżką ponad garnkiem, wktórym gotowały się pierogi zkapustą igrzybami.


  –Lubię, po prostu… Jesteś wścibska, wiesz?– Podał mi półmisek ze smażonym karpiem. – Szczególnie jak na kogoś, kto nawet nie podał mi prawdziwego imienia– szepnął, nachylając się iudając, że mruczy mi do ucha czułe słówka.– Ale muszę przyznać, że twój seksowny tyłek opięty tymi cekinami rekompensuje mi wszystko.


  Przewróciłam oczami, jednak uśmiech nie schodził mi ztwarzy nawet na moment, gdy poszłam zanieść danie na stół. Razem spędziliśmy łącznie raptem kilka godzin, mimo to miałam wrażenie, jakbyśmy znali się od wieków.


  –Kochana, siadaj tu znami, Adam sobie poradzi. Jeśli nie, to Gośka mu pomoże, aty opowiadaj, jak się poznaliście idlaczego się przed nami ukrywałaś.– Siostra Adama, Karolina, wskazała wolne miejsce idwukrotnie poklepała je dłonią. Spojrzałam na mojego towarzysza wkłamstwie, szukając ratunku, lecz on jedynie wzruszył ramionami, pokazując, że jestem zdana na siebie.


  Och, dziękuję za pomoc, draniu.


  –Właściwie to poznaliśmy się już dawno, prawie rok temu, tylko potem długo się nie widzieliśmy…– dukałam, wymyślając na poczekaniu romantyczną historyjkę.– Ale kiedy znowu na siebie wpadliśmy, Adam mnie uratował i… zaiskrzyło niemal natychmiast.


  –Uratował? To takie do niego podobne.– Jego mama, pani Anna, aż klasnęła wdłonie.– Opowiadaj!


  –No więc miałam mały wypadek. Pracuję– przełknęłam rosnącą wgardle gulę– wszeroko pojętej kulturze. Kiedy odbierałam pewien projekt, jeden z… psów poharatał mi nogę. Zemdlałam, aAdam mi pomógł.


  Wiedziałam, że ryzykuję, spoglądając na bruneta, ale nie mogłam się powstrzymać. Ioczywiście miałam rację. Adam niemal dusił się ze śmiechu, ze wszystkich sił starając się nie parsknąć.


  –Kiedy to było? Nic nie mówiłeś.– Ojciec Adama, pan Hubert, spojrzał na syna karcąco, więc ten momentalnie spoważniał. Uśmiechnęłam się perfidnie, że teraz to on musiał się produkować.


  –Chciałem mieć ją tylko dla siebie. Jest zbyt cenna, by tak szybko dzielić się nią ze światem.


  Na kilka sekund wszystko zniknęło: jedzenie, rodzina Adama, sącząca się wtle świąteczna muzyka. Miałam ochotę wyjść na dwór iwytarzać się wśniegu, czując, że całe moje ciało płonie. Oczywiście zdawałam sobie sprawę, że powiedział to wyłącznie dlatego, aby zabrzmiało wiarygodnie, niemniej sposób, wjaki wypowiadał słowa, jego niski, chrypliwy głos, aprzede wszystkim pełne żądzy spojrzenie sprawiły, że to wyznanie trafiło wprost do mojego serca. Rozpłynęłam się jak Olaf zKrainy lodu przy kominku.


  Przygryzłam wargę, potem wstałam ipodeszłam do Adama.


  –Stoicie pod jemiołą– usłyszałam radosny głos pani Anny.


  Spojrzałam wgórę. Rzeczywiście. Nawet nie zauważyłam, że ktoś zawiesił ją na jednej zlamp.


  –Chyba się nie wymigam– szepnęłam, po czym pocałowałam go tak, jak prawdziwa narzeczona. Adam nie zaprotestował, pozwalając mi przejąć stery. Przez chwilę nie odrywaliśmy od siebie ust, jakby nie było tu nikogo poza nami. Jakbyśmy… Nie, nawet sama myśl oczymś więcej wydała mi się śmieszna.


  Głośne gwizdnięcie sprawiło, że odskoczyliśmy od siebie niczym oparzeni.


  –Fuj, wujek…– Dzieciak Karoliny aż skrzywił się zobrzydzeniem. Wtym wieku też myślałam, że pocałunki są obleśne.


  –No właśnie, tu są dzieci.– Karola puściła mi oczko. Widziałam, że tak naprawdę wcale się nie gniewa, mimo to spłonęłam rumieńcem.


  Moje serce wciąż biło za mocno izbyt szybko. Próbowałam stłumić te dziwne uczucia; wogóle nie powinnam pozwalać sobie na takie emocje, bo zdawałam sobie sprawę, że skończy się to cierpieniem, jednak nie żałowałam ani minuty dzisiejszego wieczoru.


  –Ewa, może pomogłabyś mi wybrać wino? Mam kilka wpiwniczce na dole.– Adam gwałtownie złapał mnie za rękę ipoprowadził do znajdujących się wkorytarzu drzwi, nie zważając na to, co pomyślą sobie jego bliscy, tym samym wyrywając mnie zzamyślenia.


  Kiedy tylko zeszliśmy do chłodnej piwnicy, mężczyzna bez ostrzeżenia przycisnął mnie do ściany. Westchnęłam wystraszona, ale jego dłoń wporę zasłoniła mi usta. Przez chwilę wpatrywał się we mnie wcałkowitej ciszy, później, jak gdyby nigdy nic, wsunął obie ręce pod sukienkę izerwał ze mnie majtki. Materiał zawisł gdzieś wokolicy moich kostek.


  –Tam jest twoja rodzina, chyba nie zamierzasz…– szepnęłam, na co Adam gestem nakazał mi milczenie.


  Czułam się jak uczennica, która robi coś zakazanego. Ichociaż wpierwszym momencie miałam ochotę go odepchnąć, szybko się przekonałam, że nie jestem wstanie. Adam rozprowadził wilgoć po mojej nabrzmiałej cipce, przesuwając po niej palcami, które następnie wsunął do środka; zaczął nimi rytmicznie poruszać, jednocześnie masując łechtaczkę. Miałam ochotę błagać, żeby zastąpił je swoim fiutem, ale nie potrafiłam wykrztusić słowa. Zagryzłam zęby na dłoni, wypychając biodra wstronę Adama.


  –Pragnę cię jak jasna cholera– szepnął.– Musiałaś to zrobić?


  –Mhm– wymamrotałam; nie do końca kojarzyłam fakty, gdy tak doskonale znajdował najczulsze punkty.– To nie ja, to jemioła– dodałam nieskładnie.


  Po kilku chwilach Adam ukląkł idołączył do palców język. Myślałam, że zwariuję. Całe moje ciało napinało się wprzyjemnych skurczach, błagając ospełnienie. Kiedy byłam na krawędzi, wplotłam palce wmiękkie, ciemne włosy iprzyciągnęłam Adama bliżej. Awtedy on zrobił coś okrutnego. Przerwał wszystko, wstał ispojrzał na mnie zbłyskiem woku.


  –Hej, co ty wyprawiasz?– Prawie wrzasnęłam, wostatniej chwili raptownie ściszając głos.


  –Teraz mi nie zwiejesz, inaczej będziesz musiała skończyć sama.– Uśmiechnął się chytrze, anastępnie zaczął wdrapywać się po schodach.


  –Jesteś okropny, wiesz?– fuknęłam.


  Podciągnęłam figi, poprawiłam sukienkę, by dobrze ukryć opatrunek, po czym obiecałam sobie, że nie dam mu tej satysfakcji inie będę błagać, choć byłam tego bliska. Zdumnie uniesioną głową, po trzech głębokich oddechach, ruszyłam za nim.


  Policzymy się później!
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  Stanęłam przy oknie, obserwując, jak znieba spada biały puch. Śnieżynki tańczyły na lekkim wietrze, przez co świat robił się bajkowo piękny. Wżyciu nie pomyślałabym, że ten wieczór może skończyć się wtaki sposób. Nigdy nie wierzyłam wprzeznaczenie ani uśmiech losu. Miałam się raczej za pechowca. Itak długo udawało mi się unikać wpadki, ale gdzieś podskórnie czułam, że taka nastąpi. Zdrugiej strony, jeśli dzięki temu miałam poznać Adama icałą jego rodzinę, dałabym się jeszcze raz postrzelić. To były jedne znajlepszych chwil wmoim życiu. Ajuż na pewno najlepsze, odkąd zostałam sama.


  Spojrzałam wniebo. Gwiazdy migotały wyjątkowo mocno, przywodząc na myśl te wszystkie radosne dni, gdy oczy moich bliskich jarzyły się podobnym blaskiem. Kiedy przeniosłam wzrok na szybę, zdawało mi się, że moje źrenice pierwszy raz od długiego czasu też błyszczały. Chyba tej jednej magicznej nocy wroku rzeczywiście byłam szczęśliwa. Nieproszone łzy napłynęły momentalnie.


  Cholera, Ewka, od kiedy jesteś takim mięczakiem?


  Otarłam palcem kąciki oczu izacisnęłam usta. Nie mogłam robić sobie nadziei. Adam wiedział omnie coś okropnego, więc wątpiłam, by chciał spotkać się ze mną winnych okolicznościach, aja nie mogłam powiedzieć mu prawdy. Zresztą, ktoś taki jak on nie zasługiwał na bycie wplątanym wmoje pochrzanione życie.


  Z zamyślenia wyrwał mnie sympatyczny głos.


  –Cieszę się, że mój braciszek znalazł sobie taką fajną dziewczynę.– Karolina podeszła do mnie ipołożyła mi dłoń na ramieniu.


  Uśmiechnęłam się do niej przyjaźnie.


  –Masz świetnego brata. Wogóle wszyscy jesteście fantastyczni. Zabawni itacy uroczy. Przyjęliście mnie niezwykle ciepło, choć przeze mnie Adam prawie odpuścił Wigilię wrodzinnym gronie.– Skrzywiłam się.– Przepraszam.


  –No coś ty! Wszyscy jesteśmy przeszczęśliwi, że pojawiłaś się wjego życiu. Dawno, jeśli kiedykolwiek, nie widziałam go takiego uśmiechniętego.– Wskazała na Adama, unosząc wjego stronę kieliszek szampana.


  Mężczyzna odwzajemnił gest, po czym wrócił do rozmowy zojcem iszwagrem, niemniej odnosiłam dziwne wrażenie, że tak naprawdę ich nie słucha, tylko błądzi myślami zupełnie gdzie indziej. Na jego kształtnych ustach malował się tajemniczy uśmiech, aw oczach pojawił się mroczny blask. Zastanawiałam się, czy myśli otym samym co ja. Ojego języku na mojej skórze, opalcach, które doprowadziły mnie na skraj przepaści, bym teraz dosłownie umierała zpragnienia… Amoże jednak potrafił lepiej nad sobą zapanować ijedynie moja głowa była pełna grzesznych obrazów? Nagle zapragnęłam, aby wszyscy zniknęli jak za dotknięciem czarodziejskiej różdżki, byśmy mogli zostać we dwoje. Żebyśmy mogli dokończyć to, co Adam zaczął wpiwnicy.


  –Przepraszam, że pytam, ale co ztwoją rodziną?– Kobieta wskazała sofę przy kominku, na której po chwili obie usiadłyśmy. Moje myśli szybko zmieniły tor. Karolina chyba zauważyła, że posmutniałam, bo pogłaskała mnie po ramieniu.


  –Nie chcę psuć nastroju, to niezbyt przyjemna historia. Właściwie to nie mam rodziny.– Wypiłam odrobinę alkoholu, tamując okropne wspomnienia idodając sobie odwagi. Potrzebowałam zrzucić ten ciężar, podzielić się zkimś swoim bólem.


  –Rozumiem, ale jeśli chciałabyś pogadać, to ja zawsze chętnie.– Przytuliła mnie niespodziewanie. Najpierw zesztywniałam, jednak szybko rozluźniłam napięte mięśnie.


  Pierwszy raz poczułam, że naprawdę mogłabym wkońcu powiedzieć komuś otłumionym smutku. Oporażce, którą odniosłam, iotym, wjakie bagno się wpakowałam, próbując ratować siostrę. Spojrzałam wtańczące płomienie ipo prostu to zsiebie wyrzuciłam, trochę zmieniając fakty. Tak bardzo przywykłam do kłamstw, że wzasadzie robiłam to automatycznie. Tak, by nikt nie dowiedział się omnie za dużo.


  –Rodzice zginęli wwypadku pięć lat temu. Pijany kierowca, byli bez szans.


  –Bardzo mi przykro.– Karolina pomasowała mnie po plecach.


  –Moja siostra… Cóż, próbowałam zebrać pieniądze na operację wStanach, już prawie miałam potrzebną sumę, ale…– Nawet nie wiedziałam, kiedy zacisnęłam palce na kieliszku tak mocno, że szkło dosłownie rozprysnęło mi się wdłoni. Krew natychmiast spłynęła na dywan.– Przepra… Przepraszam– wydukałam. To mnie otrzeźwiło. Nie powinnam mieszać nikogo wswoje sprawy.


  –To nic, chodź do łazienki.– Adam wyrósł nagle obok mnie izaprowadził do umywalki, gdzie obmył mi dłoń.


  –Ile jeszcze razy mnie dziś uratujesz?– spytałam, by rozładować napiętą atmosferę. Widziałam, że żyła na szyi mężczyzny zaczęła pulsować, ana jego twarzy pojawiła się zaciętość.


  –To prawda?– Spoglądał na mnie zpoważną miną. Nie chciałam się tłumaczyć, żałowałam, że cokolwiek powiedziałam. Nie potrzebowałam współczucia ani pytań.


  –Oczywiście, że nie.– Machnęłam lekceważąco zdrową ręką.


  –Dlatego ukradłaś tego bożka?


  –Nie, ukradłam go, bo jestem złodziejką. Wyrachowaną suką, która robi to dla kasy. Wyjdź, proszę, chcę skorzystać.– Kiwnęłam brodą na ubikację, łżąc wcześniej jak znut. Byłam wtym mistrzynią. Opanowałam cisnące się do oczu łzy izdusiłam chęć wyznania prawdy. Nie, nie byłam gotowa wpuścić kogokolwiek do swojego życia. Nie tak blisko, nie tak szybko. Potrzebowałam oddechu. Musiałam pomyśleć. Przeanalizować, czy to bezpieczne ina ile mogę sobie pozwolić.


  Nasze spojrzenia się skrzyżowały. Nagle pożałowałam każdego wypowiedzianego kłamstwa. Wzrok pełen smutku sprawił, że na moim sercu osiadł dodatkowy ciężar.


  Do diabła, naprawdę nie potrzebowałam teraz komplikacji.


  Trwaliśmy tak wmilczeniu przez kilka sekund; chyba oboje nie wiedzieliśmy, co ztym wszystkim zrobić.


  Dopiero usłyszawszy ruch na korytarzu, miałam wrażenie, że ktoś nagle zpowrotem wciska play iprzywraca mnie do rzeczywistości. Tylko my byliśmy jacyś inni. Coś właśnie się zmieniło, coś zakończyło. IAdam też to czuł, byłam tego pewna.


  Gdy jeszcze raz bez słów, ajedynie unosząc oczekująco brwi, zażądałam, by zostawił mnie samą, wściekle wypuścił powietrze przez nos, ale ostatecznie zrobił to, oco poprosiłam. Po tym, jak zamknął za sobą drzwi, spojrzałam wlustro. Zobaczyłam wswoich oczach resztki szczęścia, które zkażdą sekundą gasło. To był fantastyczny wieczór, lecz nadszedł czas na pożegnanie.


  –Pięknie, Ewka, wprost zajebiście– mruknęłam, po czym ochlapałam twarz ikark zimną wodą. Nie miałam pojęcia, jakim cudem odejście nagle stało się takie trudne. Po zaledwie kilku godzinach wydawało mi się, że to tu jest moje miejsce, nie wtym popieprzonym życiu, które miałam.


  Do moich uszu dotarły ściszone głosy Adama iKaroliny.


  –Biedna dziewczyna. Zjednej strony cieszę się, że macie siebie, ale zdrugiej… Cholera, po tym, co przeszła, nie powinna bać się ożycie faceta za każdym razem, gdy ten wychodzi zdomu.


  –To moja praca, Karola, daj spokój.


  –Może itak, wybrałeś dawno temu, ale oboje dobrze wiemy, że nie potrafisz odpuszczać izawsze pchasz się tam, gdzie największe niebezpieczeństwo.


  –Powiedziałem: daj spokój. Nie chcę, żeby nas usłyszała…


  –Tylko mi nie mów, że nie wie, że jesteś policjantem.


  O mało nie osunęłam się na podłogę. Ztrudem przytrzymałam się umywalki, apotem usiadłam na krawędzi wanny. Moje ciało zesztywniało. Czułam się, jakby ktoś wpakował mi kulkę wsamo serce. Nie potrafiłam zrozumieć, dlaczego Adam to zrobił. Dlaczego mi pomógł zamiast zawieźć na komisariat. Amoże to była jedynie dziwna gra, by wydobyć ze mnie więcej informacji… Przetarłam dłonią czoło iskupiłam się na działaniu.


  Musiałam się zmyć, ito jak najszybciej.


  Kiedy odgłosy na korytarzu ucichły, uchyliłam drzwi. Rodzina Adama właśnie odjeżdżała, aon żegnał ich, stojąc na schodach.


  Mogłam zrobić tylko jedno.
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  Dalsza część dostępna w wersji pełnej
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